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Ekranizacja głośnej, uhonorowanej Nagrodą Literacką “Nike” powieści Joanny Bator – „Ciemno, prawie noc” w reżyserii Borysa Lankosza („Ziarno prawdy”, „Rewers”). Film produkują Leszek Bodzak i Aneta Hickinbotham z Aurum Film, producenci wielokrotnie nagradzanej „Ostatniej rodziny”. Scenariusz „Ciemno, prawie noc” to wspólne dzieło Magdaleny Lankosz i Borysa Lankosza, które zręcznie łączy elektryzującą historię kryminalną z elementami kina grozy. W roli dziennikarki Alicji Tabor, która powraca do rodzinnego miasta, aby napisać reportaż o tajemniczych zaginięciach dzieci, wcieli się Magdalena Cielecka. W gwiazdorskiej obsadzie znajdują się również: Marcin Dorociński, Aleksandra Konieczna, Eliza Rycembel, Jerzy Trela, Dorota Kolak, Agata Buzek, Piotr Fronczewski,  Dawid Ogrodnik, Roma Gąsiorowska i Krystyna Tkacz.

Kiedy Wałbrzychem wstrząsa seria tajemniczych zaginięć dzieci, do miasta przybywa dziennikarka Alicja Tabor (Magdalena Cielecka). Powracająca po latach w rodzinne strony, nieustępliwa reporterka chce poznać rodziny zaginionych i rozwikłać zagadkę, wobec której nawet policja okazuje się bezsilna. W trakcie prywatnego śledztwa Alicja – dość nieoczekiwanie – wpada na trop dramatycznych wydarzeń, które swój początek miały dekady temu. Dążąc do odkrycia prawdy, dziennikarka będzie musiała stawić czoła nowemu zagrożeniu oraz temu, przed czym uciekała przez całe dorosłe życie – tajemnicy swojego dzieciństwa i szokującym sekretom własnej rodziny. Z czasem ponura intryga kryminalna połączy w jedno zaginięcia dzieci, wojenną przeszłość, legendę zaginionego skarbu oraz losy samej Alicji, która na swojej drodze zmierzy się z czystym wcieleniem zła, jak i zyska sojuszników, stojących po stronie dobra. Mroczna i piękna sceneria miasta oraz okolic zamku Książ dopełniają świat barwnych i niebezpiecznych postaci, w którym nasza bohaterka przestaje oceniać rzeczywistość tak jak dotychczas…

NOC JEST NAJCIEMNIEJSZA TUŻ PRZED ŚWITEM

Walka dobra ze złem to jeden z najpopularniejszych motywów w historii kultury i sztuki, natomiast nazbyt często podejmują się go filmowcy czy literaccy rzemieślnicy, który nie mają tak naprawdę nic ciekawego do powiedzenia poza utrwalaniem szeregu uniwersalnych prawd i krzywdzących truizmów. Dobro jest białe, zło jest czarne, a jeśli pojawia się już jakiś nieco odważniejszy pomysł eksploracji istniejących pomiędzy nimi obszarów szarości, zazwyczaj nie jest doprowadzany do końca, służąc tylko za atrakcyjny wypełniacz czasu. Zupełnie inaczej sprawa ma się z „Ciemno, prawie noc”, autorską adaptacją jedynej w swoim rodzaju powieści Joanny Bator, której dokonał Borys Lankosz, reżyser słynnego „Rewersu”, jednego z najczęściej dyskutowanych i nagradzanych debiutów fabularnych XXI wieku. Połączenie wrażliwości dwójki tak nietuzinkowych artystów, ich fascynacji mrokami ludzkiej natury, zaowocowało emocjonującą podróżą do paszczy szaleństwa, z której każdy widz powróci zmieniony.

Wielowątkowa, pełna niewysłowionego tragizmu, a także werbalnej i wizualnej grozy, powieść Joanny Bator musiała zostać dostosowana do realiów medium filmowego, niemniej jednak autorzy scenariusza Borys Lankosz i Magdalena Lankosz nie zatracili w swoim tekście ducha książki, w której ujmująca barwami wyobraźni poezja świata przedstawionego miesza się z horrorem ludzkiej małości. Miejscem akcji pozostał Wałbrzych, ten z powieści, miasto sekretów i tajemnic, z którego wylewa się niewyobrażalne wręcz cierpienie. Zarówno niewinnych dzieci, porywanych, manipulowanych, zmuszanych by zbyt szybko dorosnąć, jak i dorosłych, którzy próbują desperacko przerwać skłonność do krąg zła zakorzenionego w przekazywanej z pokolenia na pokolenie traumie. Film „Ciemno, prawie noc” to okrutna baśń, która nie oferuje widzowi żadnej taryfy ulgowej, jednak dzięki temu katharsis wybrzmiewa jeszcze mocniej. 

Dopieszczany latami projekt jest kolejnym wykraczającym poza schematy tytułem w katalogu Aurum Film, firmy producenckiej Leszka Bodzaka i Anety Hickinbotham („Ostatnia rodzina” Jana P. Matuszyńskiego), którzy uwielbiają pracować nad niewygodnymi emocjonalnie i atrakcyjnymi intelektualnie historiami ubranymi w gatunkowy sztafaż. Możliwość wystąpienia w pierwszej kinowej adaptacji prozy Joanny Bator oraz pracy z filmowym autorem kalibru Lankosza przyciągnęła na plan crème de la crème polskiego aktorstwa. W projekcie wzięli również udział weterani polskiej branży filmowej – za zdjęcia odpowiadał Marcin Koszałka („Rewers” Borysa Lankosza, „Czerwony pająk” we własnej reżyserii), kostiumy przygotowały Magdalena Biedrzycka („Katyń” Andrzeja Wajdy, „Joanna” Feliksa Falka) oraz Agata Culak („Moje córki krowy” Kingi Dębskiej, „Jestem mordercą” Maciej Pieprzycy), a scenografią zajęły się Katarzyna Filimoniuk („Sala samobójców” Jana Komasy, „Plan B” Kingi Dębskiej) oraz Jagna Dobesz („Fuga” Agnieszki Smoczyńskiej). 

„Ciemno, prawie noc” to jedno z najciekawszych wydarzeń filmowych 2019 roku. 

KINO AUTORSKIE W STANIE CZYSTYM

„Poruszałam się po śladach zostawionych przed laty, 

zdziwiona, że moje stopy ciągle do nich pasują”.

Joanna Bator, „Ciemno, prawie noc”

Wielowymiarowe powieści Joanny Bator wyróżniają się wieloma rzeczami, ale z perspektywy filmowej najważniejsze są zachwycający słuch autorki do języka mówionego oraz inspirująca wyobraźnię wizualność prezentowanych przez nią opisów sytuacji, ludzi i miejsc. W przypadku szalenie obrazowej „Ciemno, prawie noc”, którą urodzona i wychowana w Wałbrzychu pisarka-obieżyświatka napisała w Japonii, niektóre fragmenty były wręcz gotowymi scenami filmowymi. „Bazując częściowo na własnych wspomnieniach, a częściowo na dziecinnych fantazjach przemieszanych z wyobraźnią, stworzyłam pełnoprawny świat, oparty na rzeczywistości, flirtujący z autentycznością prawdziwych kamienic czy dzielnic, ale jednak będący w pełni moją kreacją”, tłumaczy Bator. „Pamiętam jednak, że czytelnicy mówili mi, że ta książka bardzo mocno na nich oddziaływała, powodując wręcz cielesne reakcje: dreszcze, wstrząsy, gęsią skórkę. Mój świat stał się ich światem, a teraz również światem filmowym”.

Jako pierwsza „Ciemno, prawie noc” przeczytała Magdalena Lankosz. Był rok 2012, tuż po premierze powieści, kiedy nikt nie przewidywał, że przyniesie ona Bator prestiżową Nagrodę Literacką „Nike”. „Miłość od pierwszego wejrzenia. Byłam pod wielkim wrażeniem, jak można opowiedzieć o czymś tak strasznym w tak niesamowity sposób. Zaproponować baśń dla dorosłych, która oswoi nas z lękami, zagłębiając się w ich sedno, trochę je dekonstruując”, wspomina scenarzystka filmu. Bardzo szybko zainteresowała powieścią Borysa Lankosza, który kończył wówczas development swego drugiego filmu, „Ziarna prawdy”. „Powieść zrobiła na mnie piorunujące wrażenie. Poznaję to w taki sposób, że im bliżej końca, tym wolniej czytam. Nie chcę opuszczać tego świata. Obawiałem się trochę, czy po przyjęciu takiej dozy nieszczęść i potworności bohaterka zazna choć odrobiny nadziei, ale Bator jest wybitną pisarką i zakończenie zadziałało fantastycznie. Pragnienie, by zrobić z tego film, stało się tym silniejsze”.

Minęło trochę czasu, Lankosz nakręcił „Ziarno prawdy”, ale jeszcze przed wejściem na plan w Sandomierzu, gdzie rozgrywała się akcja tego filmu, podjął decyzję, żeby uczynić adaptację „Ciemno, prawie noc” swoim kolejnym projektem. Następnym krokiem był telefon do Leszka Bodzaka, z którym Lankoszowie poznali się przy okazji premiery „Carte blanche”, jego debiutanckiego filmu fabularnego jako producenta. „Tak się złożyło, że Leszek przenosił właśnie firmę do Warszawy i szukał zarówno ciekawych projektów, jak i bratnich dusz wśród filmowców. Przeczytał książkę i tak samo jak my wsiąkł bezgranicznie w pomysł adaptacji”, wspomina Magdalena Lankosz, nadmieniając, że Bodzak błyskawicznie zakupił prawa do powieści i przez kolejne lata odbyli w trójkę setki spotkań, a nawet spędzali ze sobą drugie dni świąt. „Leszek to nieugięty producent. Nie tylko myśli kreatywnie i potrafi inspirować, ale też walczył heroicznie o naszą wizję scenariusza”, podkreśla Borys Lankosz.

Od nabycia praw do zakończenia zdjęć minęło pięć lat, ale wszyscy są zgodni, że warto było poświęcić tyle czasu na dopracowanie wszystkich aspektów adaptacji. „Droga była długa i kręta, co wynikało przede wszystkim z tego, że bardzo długo trwały prace nad scenariuszem”, mówi Bodzak. „Zabrzmi to jak truizm, ale Ciemno, prawie noc jest niezwykle trudną książką do przeniesienia na ekran. Z uwagi na objętość, ilość wątków, liczbę postaci, dziesiątki niuansów poukrywanych w wątkach pobocznych”. Powstało kilkadziesiąt wersji scenariusza, który z początku miał ponad 180 stron i obejmował znacznie więcej elementów zaczerpniętych z powieści. „Testując na znajomych i zaufanych osobach, zdaliśmy sobie sprawę, że mimo że my panujemy nad strukturą i wszystko się zgadza, wszystko ma logiczne wyjaśnienie, tak długa i skomplikowana historia przekracza możliwości percepcji inteligentnych i przychylnych nam czytelników. Ergo także i potencjalnych widzów w kinach”, wspomina Borys Lankosz.

Dla niektórych ekspertów zatwierdzających dofinansowanie projektów filmowych problemem był też rys charakterologiczny protagonistki, Alicji Tabor, która będąc dziennikarką zbierającą materiały na reportaż, ogranicza się często do wysłuchiwania historii innych. „Oczekiwali od nas większego zaktywizowania protagonistki, ale nie chcieliśmy sprzeniewierzać się powieści”, wyjaśnia Bodzak. „Alicja jest skonstruowana na podobieństwo bohaterki Alicji w Krainie Czarów, która też nie jest zbyt aktywna. Niektórzy twierdzą, że np. postać Martina Sheena w Czasie Apokalipsy przez pierwsze dwie godziny też błąka się po ekranie. Teoretycznie pasywny bohater może być ciekawy, wielowymiarowy, o ile widz dostrzeże w nim coś na tyle interesującego, że będzie chciał za nim podążać. Jest to oczywiście trudne do pokazania, ale wydaje mi się, że udowodniliśmy naszym filmem, że jest to możliwe”. Również dlatego do roli Alicji Tabor zatrudniono Magdalenę Cielecką, jedną z najbardziej charyzmatycznych i przykuwających uwagę polskich aktorek.

„Nie bez powodu film zaczyna się długim ujęciem opisującym przyjazd pociągu z bohaterką do Wałbrzycha, a następnie obserwujemy przejście Alicji z peronu do miasta, zrealizowane pod muzykę operową”, zauważa Borys Lankosz. „To niewerbalne zaproszenie do ciekawego świata, który widz będzie obserwował i poznawał oczami tej przewodniczki. Dziękuję Leszkowi, że nie poddał się naciskom i udało się doprowadzić do realizacji filmu w takiej wersji”, wyznaje reżyser. Ważnym elementem procesu było również wyraźne wsparcie Joanny Bator, która nie chciała w żaden sposób ingerować w tekst scenariusza, pozostając dobrym duchem projektu. „Zaufałam Borysowi i Magdzie już po naszej pierwszej rozmowie. Potem tylko się w tym odczuciu utwierdzałam, gdy zauważałam, że w kolejnych wersjach nie ma żadnego słowa dialogu, którego nie napisałam”, opowiada pisarka, której gotowy film przypadł tak bardzo do gustu, że porównała go do bardziej kameralnej wersji „Labiryntu Fauna” Guillermo del Toro.

„Nasze relacje z Joanną były od początku przyjacielskie, utrzymywaliśmy kontakt, wysyłaliśmy nowe wersje scenariusza, staraliśmy się udowodnić, że bardzo szanujemy jej prozę i nie mamy zamiaru jej zniszczyć, tylko przetłumaczyć na inną sztukę”, informuje Magdalena Lankosz. „Pamiętam, że na pierwszą dokumentację do Wałbrzycha pojechaliśmy razem z Joanną, która oprowadzała nas, pokazując miejsca, które były – czasem nieświadomie – inspiracją do różnych fragmentów powieści”, dodaje Bodzak. W przyjaznych warunkach narodził się również pomysł, by Bator pojawiła się w symbolicznym epizodzie jako kociara Kocińska, która ratuje życie młodej Alicji w jednej z filmowych retrospekcji. „Wyciąga ją z jamy w ziemi, w której ta może zamarznąć na śmierć. Pomyślałem, że jest coś wzruszającego w tym, że autorka książki wyciąga Alicję z ziemi i daje jej życie. A ponieważ ta jama przypomina kobiece łono, jest to metaforyczna scena narodzin. Joanna Bator staje się niejako akuszerką własnej postaci”.

Bator wspierała decyzję o pominięciu w adaptacji niektórych w powieści ważnych wątków, np. z samozwańczym prorokiem Janem Kołkiem i brutalnymi zamieszkami na wałbrzyskim rynku, czy postać Celestyny Pajączek, transseksualnej bibliotekarki z żyłką poszukiwaczki przygód. „To była instynktowna decyzja Magdy, w pełni słuszna”, tłumaczy Borys Lankosz. „Wiedzieliśmy, że do wykorzystania wszystkich wątków trzeba by było pięcio- czy sześcioodcinkowego mini-serialu i woleliśmy skupić się na śledztwie oraz Alicji i losach jej rodziny”. Na tym, co Joanna Bator określa traumą transgeneracyjną: „żyjemy nie tylko życiem swoim, ale też życiem tych, którzy byli przed nami. Nawet jeśli ich nie znamy, ich decyzje, grzechy, wytworzone zło ciągną się za nami”. Nie zdradzając fabuły filmu, zbierając wypowiedzi do reportażu o zaginionych dzieciach, Alicja odkrywa prawdę o swej rodzinie, uświadamiając sobie, że ona też była do pewnego stopnia zaginionym dzieckiem.

„Historia rodzinna wydała nam się bardziej uniwersalna, również pod względem zachęcania widza do zżycia się z główną bohaterką. Dodawanie do scenariusza wątków pobocznych było niekomunikatywne”, twierdzi Magdalena Lankosz. „Część z rynkiem wałbrzyskim była w jakiś sposób publicystyczna, była reakcją Joanny na religię post-smoleńską. W książce wypadło to fantastycznie, potrafiłem dokładnie wyobrazić to sobie w teatrze, ale w filmie wyszłoby kuriozalnie”, dodaje Borys Lankosz. „Chciałem zachować Celestynę, fantastyczną postać. Rozmawiałem nawet z aktorem, który widział się bardzo wyraźnie w tej roli. Ale ostatecznie nie było dla niej miejsca”. Leszek Bodzak trochę obawia się z tego powodu rozczarowania fanów: „Śledzę dyskusję o naszej adaptacji w internecie i z lekkim przerażeniem czytam, jak ludzie prześcigają się w domysłach, jak będzie przedstawiona postać Celestyny. Mam nadzieję, że jej brak nie przesłoni nikomu walorów filmu”.

Wybór konkretnych wątków miał też uzasadnienie produkcyjne. Leszek Bodzak wspomina, że pierwsza wersja scenariusza, którą poddano kosztorysowaniu, sugerowała projekt za 12 mln złotych. Ostateczny budżet wyniósł nieco ponad 6 mln, podobnie jak w przypadku „Ostatniej rodziny”, która mimo kontrowersji związanych z zawartą w filmie wizją Beksińskich stała się kinowym wydarzeniem 2016 roku i uczyniła Aurum Film poważnym graczem na rynku. „Kino jest autonomiczną dziedziną sztuki, by spełnić swój potencjał potrzebuje zarówno przestrzeni, jak i otwartości odbiorcy. W tym przypadku i fanów powieści Joanny Bator, i widzów, którzy z tą historią zetkną się po raz pierwszy w kinie”, tłumaczy Borys Lankosz. „Nasza opowieść jest mocno inspirowana książką, ale książką przecież nie jest. To stricte filmowa baśń dla dorosłych, opowiadająca o mrokach człowieczeństwa, ale też o różnych rodzajach światła, o nadziei i walce o nią”. 

Nie oznacza to bynajmniej, że w filmie znalazły się audiowizualne odpowiedniki opisanych obrazowo przez Joannę Bator scen, w których dzieciom dzieje się krzywda. „Odbyliśmy na ten temat wiele rozmów na poziomie pisania scenariusza: co nakręcić, na ile coś pokazać, a na ile zasugerować”, wspomina Magdalena Lankosz. „Ani przez chwilę nie mieliśmy zamiaru pokazywać gwałtu na dzieciach. W powieści Bator bardziej szczegółowe opisywanie przemocy służyło pewnemu celowi, zmuszało wyobraźnię widza do działania, ale na ekranie nie miałoby żadnego celu poza voyeurystycznym napawaniem się ludzką ohydą”. Borys Lankosz dodaje: „Oboje jesteśmy przeciwni epatowaniu scenami erotycznymi czy ujęciami przemocy, które służą chyba tylko osobom z chorą wyobraźnią. My tylko sygnalizujemy, że to czy tamto miało miejsce, inaczej zaprzeczylibyśmy wszystkiemu, co chcieliśmy osiągnąć filmem. Czyli zapewnić jakąś refleksję, poczucie nadziei, uczulić na temat przemocy wobec najmłodszych. Sprzeciwiłbym się każdej innej opcji”.

Jedną z największych zalet filmowej adaptacji „Ciemno, prawie noc” jest jej autorski charakter. „To słowo uległo w ostatnich latach lekkiej dewaluacji, bo materiały promocyjne różnych tytułów każą sądzić, że co drugi film jest autorski, ale w tym przypadku jest to bardzo istotny element całego projektu”, twierdzi producent Bodzak. „To wizja Borysa, jego wizja książki, jego wizja świata, jego wizja możliwości języka kina. Fani powieści Joanny Bator mogą być zaskoczeni, że wątki nawiązujące do Polski post-smoleńskiej zostały usunięte, że w filmie nie będzie Celestyny, ale nie wolno zapominać, że to autorski film Borysa Lankosza. Na dobre i na złe. Przy czym muszę zaznaczyć, że zarówno w okresie przygotowawczym, jak i w trakcie zdjęć cały pion produkcyjny kooperował z reżyserem w sposób wzorcowy. Jestem dumny z tego filmu, a jako producent życzyłbym sobie jak najczęściej pracować z tak doskonale przygotowanymi i jednocześnie otwartymi na kreatywną współpracę filmowcami”.

Podobnie do współpracy z reżyserem podchodzili członkowie ekipy i obsady. „To mój trzeci wspólny projekt z Borysem, towarzyszę mu od początku jego fabularnej drogi. Zaczynałam z młodym człowiekiem przy jego debiucie, a teraz pracowałam z bardzo dojrzałym twórcą na planie jego największego reżyserskiego wyzwania. To było wspaniałe doświadczenie, i mam nadzieję, że nie ostatnie”, mówi kostiumografka Magdalena Biedrzycka. „Zrobiliśmy razem Rewers dziesięć lat temu, ale nic się w naszych relacjach nie zmieniło przez ten czas. Borys mi ufa, daje wolną rękę, zachęca do własnego wkładu, bo mimo że ma pełną kontrolę nad każdym aspektem procesu, chciałby, żeby to był też w taki czy inny sposób wysiłek zbiorowy”, kontynuuje autor zdjęć Marcin Koszałka. „Borys ma własną wizję, której się trzyma, ale nie kurczowo, ponieważ jest też reżyserem, który słucha innych, zaprasza do współtworzenia wraz z nim filmowego świata”, podkreśla scenografka Katarzyna Filimoniuk.

Magdalena Cielecka spotkała się już z Lankoszem przy realizacji Teatru Telewizji „Pamiętnik pani Hanki”, i miała bardzo pozytywne wspomnienia z pracy z reżyserem na planie. „Zawsze był skupiony, czułam, że to bardzo ważna dla niego produkcja, nie tylko kolejny projekt, ale był jednocześnie delikatny, czuły, słuchał i zapraszał do współpracy. A przy tym był trochę jak dziecko, w najlepszym znaczeniu tego określenia: rozpalał go wewnętrzny ogień, radość z tworzenia, wzruszał się na planie, reagował spontanicznie na sukcesy ekipy”, mówi filmowa Alicja. „Od Rewersu minęło sporo czasu, ale znów spotkałem Borysa w świetnej formie, uśmiechniętego, inteligentnego, błyskotliwego, oczytanego, przygotowanego  i otwartego na to, co niespodziewane. Patrzyłem na niego z podziwem i zazdrością”, mówi Marcin Dorociński. A Jerzy Trela dorzuca: „Praca z Borysem jest nie tylko pracą, ale też wielką przyjemnością. On potrafi otworzyć aktora, dać mu wewnętrzny spokój, wszyscy go uwielbiają”.

AKTORSKIE WYBORY I NIESPODZIANKI

„Życie ma sens dopiero wtedy,

gdy się go przypomni i zrozumie”.

Joanna Bator, „Ciemno, prawie noc”

Borys Lankosz nie wierzy w castingi, woli obsadzać we własnej głowie. Nie inaczej było w przypadku „Ciemno, prawie noc”. „Tak długo obracam obrazami, aż wskakują we właściwe miejsce, a potem spotykam się z aktorką czy aktorem i sprawdzam, czy intuicja mnie nie myliła. Uważam, że na castingach nie dostaje się prawdziwej informacji o talencie, wrażliwości czy możliwościach ekspresji aktora. Przeszkadza w tym czynnik stresu, spotkanie w bezosobowym studiu itd.”. Już czytając powieść Joanny Bator, Lankosz wyobrażał sobie Magdalenę Cielecką jako Alicję Tabor. Pisał więc wraz z żoną scenariusz właśnie z myślą o charyzmatycznej aktorce. „Od początku mieliśmy świadomość, że czeka ją bardzo trudne zadanie, bo Alicja spotyka się z różnymi postaciami, po czym wysłuchuje ich historii, które my kręciliśmy na planie w innym czasie, a potem Magda musiała ukazać zupełnie inną emocjonalność na twarzy bohaterki, która na skutek tych strasznych przecież opowieści stawała się trochę innym człowiekiem”.

„Miłe było dla mnie spotkanie z Joanną Bator, która powiedziała, że kiedy narodził się pomysł powstania filmu, też w pierwszej chwili zobaczyła mnie w roli Alicji Tabor. To ważna legitymacja artystyczna, coś takiego, co dodaje skrzydeł oraz poczucie, że jest się właściwą osobą na właściwym miejscu”, opowiada aktorka.  „Wydaje mi się zresztą, że moja Alicja jest dosyć wierna tej książkowej, jest nierzucającą się w oczy reporterką, która łowi różne historie, stoi z boku i w odpowiednim momencie zadaje odpowiednie pytanie. Musi pozostać neutralna, być takim trochę lustrem, w którym inni mogą odbić swoje emocje”, wyjaśnia Cielecka. „Nie jest ekstrawertyczna, w tej postaci nie ma dużej ekspresji, wszystko dzieje się pod spodem, pod skórą, pod powiekami. To było specyficzne aktorskie zadanie, bo zwykle wymaga się ode mnie wysokich, nawet histerycznych emocji. A tutaj musiałam trochę jak ślimak się schować, poszukać inaczej tej roli, środków wyrazu, dotrzeć do nieco innej siebie”. 

Introwertyczną osobowość Alicji wyraża również jej nierzucający się w oczy kostium. „Podeszłyśmy do tego minimalistycznie. Magda ma w Ciemno, prawie noc bardzo skromną garderobę, na którą składa się patchwork różnych koncepcji i styli. Skromne buty, skromny sweter, skromne spodnie, skromna kurtka. To wszystko produkty dobrych firm, ale kluczem jest ich praktyczność”, mówi kostiumografka. Alicja jest tylko raz kolorowa w filmie, kiedy zakłada strój do biegania, które daje jej pewne poczucie wolności i niezależności od świata zewnętrznego. „To były jedne z najzwyklejszych kostiumów, jakie miałam kiedykolwiek na planie. Umówiłyśmy się z Magdą Biedrzycką, że Alicja jest postacią, która nie może rzucać się w oczy, nie może odwracać swoją osobą uwagi od sytuacji czy problemu”, dodaje Cielecka. „Właściwie miałam jedne dżinsy, dwa swetry, jedną kurtkę, a potem płaszcz i znoszoną torbę. Bardzo mi to odpowiadało i pomogło w lepszym zrozumieniu samej postaci”.

Alicja Tabor przyjeżdża do Wałbrzycha niechętnie, wysłana tam niejako na siłę przez redakcję zainteresowaną reportażem na temat tajemniczych i w jakiś sposób ze sobą powiązanych zniknięć kilkuletnich dzieci. Wydawało jej się, że zostawiła ten świat za sobą, w przeszłości, ale gdy dociera na miejsce i zamieszkuje w domu, w którym przeżywała radości dzieciństwa i różne rodzinne tragedie, uświadamia sobie, że będzie musiała zmierzyć się z emocjami, które na różne sposoby wyparła. Prawda ją wyzwoli, ale zanim do tego dojdzie, będzie musiała wybrać się do piekła i z powrotem. W tej podróży towarzyszą jej na różne sposoby dwaj mężczyźni: dawny przyjaciel rodziny pan Albert Kukułka oraz tajemniczy Marcin Schwartz, który pewnej nocy zjawia się pod domem Alicji. W postaci te wcieliły się legendy polskiego aktorstwa, odpowiednio Jerzy Trela oraz Marcin Dorociński, którzy mieli już wcześniej okazję pracować z Lankoszem – pierwszy na planie „Ziarna prawdy”, drugi przy „Rewersie”.

„Marcin Schwartz pojawia się znikąd i na początku główna bohaterka nie jest pewna jego zamiarów, nie wie, czy on jest dobry, czy jednak zły. Ich relacje są oschłe”, wyjaśnia Dorociński. „Ostatecznie zaczynają razem współpracować w śledztwie w sprawie zaginionych dzieci, a on staje się w pewnym sensie jej aniołem stróżem, ale do samego końca Alicja nie może być pewna jego pobudek”. Cielecka uważa, że aktor, z którym spotkała się już wielokrotnie, choćby na planie serialu „Pakt”, został idealnie obsadzony w roli twardego, nieugiętego samotnika, który wypełnia sobie tylko znaną misję. „Marcin doskonale pasował na Schwartza, a fakt, że nasze relacje zawsze były przyjacielskie i nie musieliśmy przełamywać żadnych lodów, pozwolił nam stworzyć wiarygodny duet na ekranie”, twierdzi filmowa Alicja. „To niezwykle interesujący, bardzo silnie wykreowany świat, w którym czułem się komfortowo, mimo że tematyka filmu zdecydowanie nie nastraja do pozytywnego myślenia”, mówi Dorociński.

Aktor podkreśla również wagę nierzucającego się w oczy kostiumu w kreowaniu nie tylko osobowości postaci, ale także tego, w jaki sposób Schwartza odbiorą widzowie. „Można powiedzieć, że ubrałam Marcina dość konwencjonalnie. To jest człowiek, który spędza sporą część życia w podróży i nie przywiązuje uwagi do tego, co nosi. Schwartz jest typem faceta, który 20 lat temu chodziłby w amerykańskiej kurtce wspinaczkowej, a teraz jego garderoba ogranicza się do dżinsów, swetra, kurtki i butów trekkingowych”, wyjaśnia Biedrzycka „To nie jest odkrywczy strój, bo taka jest to postać – Marcin Schwartz ma być everymanem, który odbywa nieustanną walkę dobra ze złem. Musi znikać w tłumie, żeby w spokoju i pełnej koncentracji wykonywać swoją pracę”. 

Kolejnym drogowskazem jest pan Albert Kukułka, mężczyzna starej daty i wielu tajemnic, widziany zawsze w nieodłącznej pilotce na głowie, która również skrywa pewien sekret. „Spędził całe życie w Wałbrzychu i okolicach, tam się usadowił, tam jest i tam będzie do samego końca. Alicja wraca do miasta, żeby szukać zaginionych dzieci, ale także śladów własnego dzieciństwa, a on ją naprowadza na różne tropy, bo nosi w sobie tajemnice innych”, wyznaje Jerzy Trela. „On nad nią czuwa, jest jedynym łącznikiem Alicji z jej przeszłością, bo zna całą historię, a nie tylko jej wybrane fragmenty. Ale zarazem wie, że musi dozować tej kobiecie informacje”. Cielecka potwierdza słowa swego znamienitego kolegi z planu: „Albert Kukułka jest właściwie najbliższym partnerem Alicji. Przeprowadza ją przez traumę związaną z jej dzieciństwem, chroni przed szokiem czy zbyt bolesnym upadkiem. Pan Jerzy był wymarzony do tej roli, bo emanuje niezwykłą siłą, a jednocześnie jest wrażliwym i ciepłym człowiekiem”.

W dwie kobiece postaci skrywające klucz do przeszłości Alicji wcieliły się Agata Buzek i Eliza Rycembel. Pierwsza zagrała jej matkę, druga – starszą siostrę. Obie pojawiają się w filmowych opowieściach snutych przez pana Alberta Kukułkę, lecz pełnią w historii rodziny Taborów zupełnie inne role, a nawet są do pewnego stopnia wrogami. Siedemnastoletnia Ewa jest w tych retrospekcjach osobą rozdartą pomiędzy życiem w trudnej codzienności a nierealnym światem, który stworzyła w swojej głowie. „Ona kocha swoją siostrę, jednym z jej życiowych celów jest uchronienie jej za wszelką cenę przed złem”, tłumaczy Rycembel. „Jest naiwną dziewczynką, która musiała zbyt wcześnie dorosnąć, ale mimo że żyje w świecie bajek, baśni i legend o pięknych perłach księżnej Daisy ukrytych gdzieś na zamku Książ, nie traci kontraktu z rzeczywistością. I świadomie podejmuje decyzję, która rzutuje na całą jej rodzinę”.

Anna Lipiec, bo tak jest z różnych względów określana w filmie matka Alicji, jawi się w opowieściach Kukułki jako niestabilna psychicznie osoba, która dopuściła się wielu niegodnych rodzica czynów. „Trudno uchwycić jej osobowość. Ona została tak mocno skrzywdzona jako mała dziewczynka, że zaznana wtedy trauma powoduje, że nauczyła się przybierać różne maski”, wyjaśnia Agata Buzek, dodając, że była to bodajże najdramatyczniejsza postać jaką zagrała w całej swojej karierze. „Przygotowując się do roli, rozmawiałam z psycholog dziecięcą, czytałam książki o molestowaniu dzieci i emocjonalnych traumach, ale to były wszystko racjonalne próby zrozumienia nieracjonalnego umysłu. Odpowiedź znalazłam przypadkiem w muzyce zespołu Die Antwoord, w takich utworach jak Pitbull Terrier, Love Drug czy I Don’t Care. Potrzebowałam czegoś, co, mówiąc kolokwialnie, mnie rozwali, a ta muzyka oddawała moim zdaniem idealnie to, co dzieje się we wnętrzu Anny Lipiec”.

Co ciekawe, Borys Lankosz widział początkowo w tej roli inną ikonę, tym razem nie aktorstwa: modelkę, projektantkę i działaczkę społeczną Anję Rubik. „To był mój pomysł, a Anja była bardzo zainteresowana takim wyzwaniem. Sama podsunęła nawet pomysł, by Anna Lipiec miała ekspresję Isabelle Adjani z Opętania Żuławskiego, ale ostatecznie uczciwie powiedziała, że to dla niej zbyt ryzykowne, trudne”, wspomina Lankosz. „I chyba dobrze się stało, bo nie chciałbym nikogo zmuszać do takiej roli, a przy okazji skłoniło mnie to do dalszych poszukiwań. I Bogu dzięki, przyszedł mi pomysł Agaty Buzek, która jest nie tylko jedną z moich stałych współpracowniczek, ale także bratnią – czy też siostrzaną! – duszą!”, zachwyca się reżyser. „Anna Lipiec jest katem, który jest tak naprawdę ofiarą, jej tożsamość jest płynna, więc bardzo fajnie wyszło zestawienie takiego szlachetnego wizerunku filmowego Agaty z przerażającymi obrazami potwora w ludzkiej skórze – ale potwora, którego potworność uczymy się rozumieć”.

Eksplorowanie absolutnie najmroczniejszych wątków powieści Joanny Bator wymagało oczywiście wielkiej wrażliwości oraz stworzenia młodym aktorom nieinwazyjnych warunków na planie. „Pracowała z nami Kaja Wesołek, psycholożka dziecięca z wykształceniem aktorskim, która fenomenalnie przygotowała dzieciaki do poszczególnych ujęć. Bardzo mi zależało na otoczeniu wszystkich młodych ludzi stuprocentową opieką, bo sam byłem aktorem dziecięcym i mam do dzisiaj traumatyczne wspomnienia z tym związane, więc wiedziałem, na co mogą być narażeni”, mówi Lankosz. „Jestem dumny z tego, że nie tylko nie przekroczyliśmy żadnych etycznych granic, pomimo nakręcenia kilku dość drastycznych scen, ale wręcz zapewniliśmy najmłodszym członkom naszej filmowej rodziny fajny czas. Pamiętam, że kiedy po realizacji tych super-trudnych scen wracaliśmy z ekipą wypluci do hotelu, roześmiane dzieciaki grały w hallu w piłkarzyki!”

„Praca z dziećmi jest zawsze wymagająca, a zwłaszcza na planie filmu, który opowiada o cierpieniu”, kontynuuje Magdalena Cielecka. „Od dorosłego można wymagać skupienia i bycia świetnej formie, od dziecka nie. To zawsze jest trochę loteria. Na szczęście na planie nad młodymi aktorami czuwał sztab ludzi i psycholog, a ja odbyłam z nimi wcześniej kilka spotkań, żeby się ze wszystkimi oswoić, żeby przełamać lody i skrócić dystans”, podkreśla filmowa Alicja Tabor, która najbardziej zżyła się z kilkuletnią Mają Eladawy, ekranową Kalinką Jakubek. „Wszystkie dzieciaki były wspaniałe i znakomicie dobrane do ról, ale Maja okazała się wprost cudowna. Miałyśmy do zagrania bardzo wzruszającą sekwencję na wydmach, gdzie spędziłyśmy urocze kilka godzin, bawiąc się ze sobą i rozmawiając. Tak bardzo się rozluźniła, że nie chciała kończyć zdjęć!”
Podczas gdy Taborowie mają w „Ciemno, prawie noc” rodzinne problemy, Waszkiewiczowie borykają się z zupełnie innymi emocjami. Marian (Piotr Fronczewski) jest dyrektorem domu dziecka w Wałbrzychu, z którego znika jedna z dziewczynek. Z wścibską i ekspansywną żoną, Marią (Dorota Kolak) słabo się dogaduje, kłócąc się nierzadko o losy jedynego syna, Mareczka (Dawid Ogrodnik), niestabilnego emocjonalnie chłopaka, któremu mateczka nigdy do końca nie odcięła pępowiny. I choć obaj mężczyźni chcieliby sądzić inaczej, są rządzeni żelazną ręką Marii, która w toku fabuły okazuje się skrywać niejeden sekret. Postać ta w książce Joanny Bator pełniła znacznie ważniejszą rolę, stając na czele jednej ze zwalczających się frakcji na opanowanym religijnym fanatyzmem rynku wałbrzyskim, niemniej i w filmie zachowała kluczową rolę. To właśnie ona, w jednej z bardziej szokujących scen, staje się żywym symbolem międzypokoleniowej traumy, która sprawia, że świat kręci się wciąż w takt przejawów zła. 

„To nie jest rola, którą dostaje się codziennie”, zachwyca się Kolak, która spotkała się już z Borysem Lankoszem na planie serialu „Paradoks”. „Żałowałam, że miałam do zagrania jako Maria jedynie kilka scen, szczególnie w przypadku jej relacji z kochanym Mareczkiem, która była przestrzenią do wielopłaszczyznowej zabawy psychologicznej, ale podeszłam do tej roli zarazem jak do pełnoprawnej postaci. Czytając książkę, skrupulatnie zapisywałam w notatniku wszystkie jej reakcje i różne niuanse dotyczące jej osobowości. Pozwoliło mi to lepiej ulepić ją od środka i wypełnić każdą ekranową minutę ważną emocjonalną treścią”, wspomina aktorka. Zupełnie inną rolę pełnią w filmie kociary, niezdefiniowana grupa ubranych przeważnie w łachmany kobiet, które są szalenie specyficznymi strażniczkami dobra. 

W filmie poznajemy bliżej trzy kociary, wspominaną Kocińską (Joanna Bator), Apolonię Kitti Kitti (Małgorzata Hajewska-Krzysztofik) oraz Babcyjkę (Aleksandra Konieczna). Ta ostatnia ma za zadanie chronić dorosłą Alicję Tabor, a także popychać ją w stronę większej aktywności, w stronę dobra. Wcielająca się w nią aktorka znana jest ze swoich ekranowych metamorfoz, nie inaczej podeszła do roli w „Ciemno, prawie noc”. „Jestem dumna z tego, że jestem nie do poznania. Mało brakowało, a przetworzylibyśmy też mój głos komputerowo. Gdyby nie umieszczono mojego nazwiska na plakacie, większość widzów w ogóle by nie wiedziała, że grałam w tym filmie”, śmieje się Konieczna, która stworzyła w głowie własną wersję tożsamości Babcyjki. „Kiedyś hippiska, obecnie kociara, która za rentę kupuje puszki dla kotów, a potem chodzi po śmietnikach. Znam takie panie, obserwuję je, jak ciągną swoje dziesięć siatek, ale to też postać trochę mistyczna, która wyczuwa w kotach siły kosmosu albo Boga”.

„Każda z kociar pojawia się w innym okresie czasowym, jedna w latach 40., jedna w latach 70., a jedna współcześnie, więc starałam się, żeby ich chaotyczne, zupełnie przedziwne stroje były zestawione z elementów realistycznych dla danych czasów. Jedynym łączącym kociary elementem jest to, że każda ma w kostiumie coś czerwonego”, mówi Magdalena Biedrzycka, dodając, że współpraca z Aleksandrą Konieczną była niesamowita. „Nie tylko dała się chętnie oszpecić do tej roli, ale też zrobiła wszystko, żeby jeszcze bardziej postać Babcyjki udziwnić, żeby jej transformacja była jeszcze dosadniejsza. Zmieniliśmy jej sylwetkę, wygląd zewnętrzny, a ona sama zachęcała mnie do wymyślania jakichś dzikich pomysłów na elementy stroju czy kapelusze, które natychmiast podchwytywała”. Kociary prezentują jednocześnie specyficzną kobiecość, która staje się jednym z bohaterek film. Prawda jest bowiem taka, że choć mężczyzn jest w filmie wielu, „Ciemno, prawie noc” to przede wszystkim film o kobietach i ich sile.

„Ja byłem cały czas otoczony na planie kociarami”, wspomina z uśmiechem Borys Lankosz. „To było absolutnie cudowne. Do tego stopnia, że gdy przyszło do sceny, w której kociary zbierają się w jednym miejscu i czarują, na ekranie pojawia się duża część ekipy. Scenografia, charakteryzacja, pion produkcyjny itd. Wszystkie dziewczyny chciały być kociarami, a słyszany w tle chór to rzeczywiście ich nagrany na planie śpiew, który ja zadyrygowałem”. Mało też brakowało, by księżną Daisy, którą Lankosz określa królową wszystkich kociar, zagrała Kora. „Była już bardzo chora, ale zachwyciła się scenariuszem i bardzo świadomie planowała uczynić z tego pewien rodzaj pożegnania, trochę jak Bowie w wideoklipie do Lazarusa”, wspomina reżyser. „Bardzo żałuję, że się nie udało, ale uważni widzowie dostrzegą, że przewijający się w tle portret Daisy jest portretem Kory, znajdująca się w sypialni sióstr Tabor fotografia też zawiera fotomontaż z jej obliczem”. Księżną Daisy zagrała ostatecznie Helena Norowicz.

OŻYWIANIE ŚWIATA WYOBRAŹNI

„Łudził się, że czas zawsze po prostu toczy się do przodu,

zawsze w tę samą stronę, jak rzeka”.

Joanna Bator, „Ciemno, prawie noc”

Nikt nie wyobrażał sobie realizacji „Ciemno, prawie noc” w miejscu innym niż Wałbrzych. Dolnośląskie miasto było znane dotychczas głównie ze „Sztuczek” Andrzeja Jakimowskiego oraz „Komornika” Feliksa Falka, filmów, które ukazywały dojmującą codzienność niektórych jego dzielnic i ich mieszkańców. Wprawdzie Borys Lankosz również zabiera widzów na odyseję po obskurnych, odrapanych, zniszczonych ludzką ręką i latami zaniedbań częściach miasta, ale jednocześnie nadaje Wałbrzychowi niezwykłej stylowości, na pograniczu gotyckiej baśni i onirycznej fantazji. „Uwielbiam takie historie, gdzie jest minimalne przesunięcie – niby ten świat jest znany, ale jednocześnie zawiera wiele dziwności i baśniowości, nawet elementów nadprzyrodzonych”, mówi Magdalena Lankosz. A Borys dodaje: „Uważam, że najfajniejsze w filmach są takie tajemnice, które nie wymagają wyjaśnienia, działają na nas, przejmują naszą wyobraźnię, a przez to stają się nam bliższe, nawet jeśli na zawsze nierozwiązane”.

Wałbrzych urzekł zresztą filmowców do tego stopnia, że wielu ma zamiar tam jeszcze kiedyś wrócić. „To gotowe miasto filmowe. Wiem, że mieszkańcy i włodarze Wałbrzycha narzekają na jego obraz w polskim kinie, ale uważam, że powinni utrzymywać jego charakter, to jest coś zupełnie bezcennego”, wyjaśnia producent Leszek Bodzak. „Niektóre miasta uległy modzie na odnawianie ulic i kamienic, co spowodowało, że przestały być atrakcyjne dla filmowców, a Wałbrzych ma w sobie niezwykle silną wizualną tożsamość. Obawiałem się, że nie będziemy tam mile widziani z tym projektem, ale okazało się, że Joanna Bator jest tam kimś w rodzaju lokalnej bohaterki, a mieszkańcy nie tylko czekają na ten film, ale też mają świadomość, że ekranowy wygląd miasta wynika z poetyki gatunkowego dreszczowca czy baśni na dorosłych”, wspomina Bodzak. „To nie były łatwe zdjęcia, 38 dni rozłożonych w czasie na okres zimowy i wiosenny, ale współpraca z Wałbrzychem i różnymi jego instytucjami była fantastyczna”.

„Zakładaliśmy kolorystykę wchodzącą w mroczny, zielonkawy świat na pograniczu baśni i grozy. Nie było w nim miejsca na plastik, na coś nowoczesnego, nowego, wszystko było takie, jakby działo się w duszy i umyśle człowieka. Wałbrzych jest prawdziwą skarbnicą dziwnych, ale autentycznie niesamowitych, bogatych w detale miejsc. To przyjemność pracować w mieście, w którym jest tak wiele pięknych, niepowtarzalnych, gotowych rzeczy, których nikt by w takiej formie nie wymyślił nigdzie indziej”, wtóruje producentowi scenografka Katarzyna Filimoniuk. „Znaleźliśmy między innymi idealnie zgrane z opisami z powieści mieszkania, w których gnieżdżą się całe rodziny z trójką czy piątką dzieci, a niektóre z tych dzieci mają swoje dzieci”. Joanna Bator była poruszona dobranymi wnętrzami: „Okazało się, że jest dokładnie tak jak w książce, ten sam zapach, ten sam dźwięk ryczącego telewizora za drzwiami. Zrozumiałam, że stworzone w wyobraźni miejsca mogą mieć tak wyraziste rzeczywiste odpowiedniki”.

„Naszym głównym wyzwaniem jeżeli chodzi o język filmowy było znalezienie równowagi między ukazywaniem rzeczywistego świata a sugerowaniem jego baśniowości, nierealności”, tłumaczy Marcin Koszałka. „Wałbrzych nie jest tak dobijająco smutnym miastem jak w książce, ale jest w nim coś dojmującego, tak jak w sporej liczbie jego przestrzeni, które są zaniedbane, opuszczone, zapomniane. Dla filmu było to oczywiście korzystne, ale myślę, że za kilka lat tych dzielnic już nie będzie, zostaną przebudowane lub wyburzone”, kontynuuje autor zdjęć, który zdecydował się na pracę na kamerze cyfrowej ARRI Alexa i obiektywach Cooke Optics, żeby jeszcze mocniej zaznaczyć przesączającą się do świata Alicji baśniowość Wałbrzycha. „Do scen retrospekcji użyłem obiektywów historycznych z lat 80., żeby obraz był jeszcze bardziej miękki, miał niedoskonałości. W retrospekcjach nie ma większych zmian w kolorze czy ruchu kamery, widz musi się orientować, kiedy dzieje się akcja, zwracając uwagę na kostium czy wnętrze”.

Jednym z najciekawszych obiektów był oczywiście majestatyczny zamek Książ, niemniej został on wyłącznie dostosowany do kolejnych okresów akcji poprzez scenografię i zdjęcia. Bardziej fascynujące dla filmowców były rozciągające się pod zamkiem tunele, w których nakręcono sekwencję ekscytującego pościgu Alicji Tabor i Marcina Schwartza za porywaczem dzieci. „To w gruncie rzeczy trasa turystyczna na 10-15 minut ale była zima, najtrudniejszy okres zdjęć. Mężczyzna, który nas tam wpuścił, dał nam kaski i powiedział, że najwięksi twardziele wytrzymują na dole dwie godziny”, mówi Lankosz. „Myśmy kręcili przez 12 godzin. On po prostu nie rozumiał, że niesie nas wyzwolona na tym etapie produkcji determinacja, że każdy idzie na tysiąc procent”. A Marcin Dorociński tak podsumowuje temat: „zimno, brudno, mokro, klaustrofobiczny nastrój osiągnięty w stu procentach. Nie jakiś wybetonowany tunel, tylko wykuty w surowej skale, jednocześnie szalenie malowniczy i niezwykle przerażający”.

Główną filmową lokacją, zarówno wnętrzem, jak i plenerem, był dawny dom Taborów, do którego Alicja wprowadza się ponownie na czas pobytu w Wałbrzychu. „Brzydko w nim pachniało, wszędzie drażniące tapety i przerażające zabawki, ale dzięki temu wszystkim nam łatwiej było wczuć się w klimat scen. W tym domu unosiła się nie tyle energia, co pewna łuna emocji, które pasowały idealnie do tych przewijających się w powieści”, mówi Eliza Rycembel. „To było magiczne i niesamowite miejsce, klimatyczne i sugestywne, zgadzało się w nim właściwie wszystko”, wspomina Magdalena Cielecka. „Dom miał w sobie zarówno dużą dozę fotogeniczności, jak i pewien rodzaj turpistycznego piękna, a nieco schizofreniczna klaka schodowa dopełniała całości”, dodaje aktorka. „Ważne też było jego położenie na górce, z dochodzącymi schodkami z furtką. Wszystko było jakby wymyślone i wybudowane pod nasze potrzeby, a okazało się, że dom był autentykiem”.

„Dom znalazła pierwotnie Jagna Dobesz, która zaczynała pracę nad „Ciemno, prawie noc”, ale była w pewnym momencie zmuszona zrezygnować z projektu. Otworzył jej starszy mężczyzna, oznajmiając, że to dom jego matki, która ma 90 lat i jest chora”, opowiada Borys Lankosz. „Kasia Filimoniuk, która przejęła scenografię, natrafiła w czasie swojej dokumentacji na ten sam dom. Przez przypadek, bez żadnego porozumienia z Jagną. Minęły może jakieś trzy tygodnie, ale ten sam mężczyzna powiedział jej, że w tym czasie jego matka zmarła i zgadza się na zdjęcia”, podkreśla reżyser. „Pamiętam moment, kiedy weszliśmy pierwszy raz do tego domu i poczuliśmy na własnej skórze jego historię, klimat, niezwykłość. Cały był we wzorzystych tapetach, w patynie, a okazało się, że zamieszkiwała go poniemiecka rodzina szlachecka, co tym bardziej pasowało do atmosfery opowiadanej historii”, mówi Filimoniuk. Zarówno pod względem wizualnym, jak i faktu, że dom widział różne tragedie tych ziem”.

„Niesamowite było też to, że to dom starej kociary, która nie zmieniła nic przez ostatnie 50 lat, a koty wpadały do nas na plan w trakcie zdjęć, szukając pożywienia i swojej pani. To było przejmujące”, dodaje Borys Lankosz. Magdalena Lankosz pamięta chwilę, w której weszła do środka wraz z Joanną Bator. „Aśka złapała mnie za rękę i powiedziała, że to miejsce przerasta dom z jej wyobraźni! Wyraźnie się wzruszyła”. Z perspektywy czasu Borys Lankosz docenia nie tylko sprzyjające projektowi szczęście, ale też mniej lub bardziej świadome inspiracje, które popchnęły go do poświęcenia kilku lat życia na realizację tak nieszablonowej wizji. „Miałem gdzieś poczucie, że unosi się nade mną duch Wojciecha Jerzego Hasa, który był moim profesorem w szkole w Łodzi i opiekunem mojego drugorocznego filmu. Spotkanie z nim było dla mnie formujące, bardzo ważne”, wspomina Lankosz. „W trakcie zdjęć wracałem pamięcią do rozmów z nim. To mi w jakiś sposób pomagało. Czuję, że historia zatoczyła koło”.

POTWORY I LUDZIE

„Bestia najgorsza zna nieco litości, 

lecz ja jej nie znam, więc nie jestem bestią”.

William Shakespeare, „Król Ryszard III”

Nie byłoby najnowszego autorskiego kina Borysa Lankosza bez niezwykłej powieści Joanny Bator, która dotknęła dziesiątki tysięcy polskich czytelników na długo przed premierą filmu. Wszyscy zaangażowani w produkcję adaptacji Ciemno, prawie noc bardzo dobrze znali książkę, a niektórzy wciąż śledzą na bieżąco twórczość utalentowanej pisarki, rozsmakowując się w jej specyficznej frazie czy umiejętności przekładania ważkich problemów i dylematów natury ludzkiej na metaforyczny oraz sugestywny język literacki. I choć wszyscy wiedzieli, że powieść stanowiła w większości aspektów jedynie podstawę, czy też inspirację, do zbudowania pełnoprawnego, autonomicznego, samowystarczalnego kinowego świata, wspominają, że nigdy nie zapomną swych pierwszych reakcji na oryginalne Ciemno, prawie noc. I dodają, że chcieliby nie tylko, by film zyskał aprobatę widzów, ale też życzyliby sobie, żeby powieść Bator nie zniknęła ze świadomości publicznej, inspirując kolejne pokolenia do czynienia dobra.

„Przy „Ciemno, prawie noc” miewałam wątpliwości, czy nie przesadzam, skoro w polskiej kulturze temat przemocy seksualnej matek wobec dzieci praktycznie nie istnieje. W pewnym momencie zdałam sobie sprawę z własnej naiwności, a gdy zagłębiłam się w artykuły w prasie, znalazłam zdecydowanie zbyt wiele doniesień potwierdzających moją historię, wymyśloną, a jednak boleśnie prawdziwą. I wtedy po raz kolejny zdałam sobie sprawę, że nie przesadzam, że opisuję zło, jakie istnieje. I że trzeba je opisywać, próbować rozumieć i starać się przeciwdziałać. W prawdziwym życiu nie przyjdą kociary, żeby zrobić z tym porządek”.

Joanna Bator

---

„Nie jesteśmy w stanie zaprzeczyć własnym korzeniom, całkowicie się odciąć, zamknąć, uciec od tego, skąd się wywodzimy, kto nas ukształtował lub spowodował w nas takie a nie inne deficyty. Wierzę jednak w to, że wychodząc w świat, otwierając się na innych ludzi, na pomoc potrzebującym, na czynienie dobra, jesteśmy w stanie to pokonać. „Ciemno, prawie noc” pokazuje, że nie wolno zamykać w sobie trudnych emocji, wypierać traum czy pozostawiać niezałatwionych spraw. Zło czai się wszędzie, ale jeśli jest się przygotowanym na jego nadejście, dużo łatwiej się z nim zmierzyć”.

Magdalena Cielecka

---

„Ponieważ jestem ojcem i mam dosyć wybujałą wyobraźnię, miałem gęsią skórkę po przeczytaniu tej historii, w której opisywane są niewyobrażalne krzywdy wyrządzane dzieciom. Nie ręczyłbym za siebie, gdyby ktoś wystawiał moich bliskich na choćby minimalnie podobne cierpienie. Do przejścia przez „Ciemno, prawie noc” trzeba mieć bardzo silne nerwy i poskramiać swoją wyobraźnię, ale rezultat jest warty włożonego w lekturę wysiłku”.

Marcin Dorociński

---

„Ta książka mnie przeraziła, w tamtym momencie życia dała mi dużo do myślenia. Dla mnie „Ciemno, prawie noc” mówi po pierwsze o tym, żeby interesować się swoją genealogią, rodziną, historią, a po drugie, że nie wolno odwracać oczu i udawać, że coś się nie dzieje – trzeba słuchać i uważnie obserwować świat, uczestniczyć w nim”.

Eliza Rycembel

---

„Kompletnie mnie ta książka zrujnowała, najpierw wessała, a potem zrujnowała. Temat molestowania seksualnego jest zawsze na medialnym topie, ale zbrodniarzami są zawsze mężczyźni, kler, ojcowie, przypadkowi nieznajomi, a o przemocy seksualnej matek wobec swych dzieci nie mówi się głośno. To absolutne tabu, zwłaszcza w kraju Matki Polki. Przeraża mnie to, że takich przypadków jest dużo, ale nie ma na nie mody, jest jakaś niezgoda społeczna, by je nagłaśniać i się nad nimi pochylać. Podziwiam Joannę Bator za to, w jaki sposób ujęła temat i mam nadzieję, że nasz film będzie kontynuował jej misję”.

Aleksandra Konieczna

---

„To jest oczywiście historia walki dobra ze złem, ale dla mnie „Ciemno, prawie noc” jest przede wszystkim opowieścią o tym, jaka jest pierwszą rzecz, jaką w życiu pamiętamy. To powieść o pamięci, o tym, że pamięć jest zwodnicza. To podróż do wnętrza własnego umysłu, do zakamarków swojej pamięci, do poznania prawdy o tym, co nas ukształtowało. Czy to, co pamiętamy jako fakty z dzieciństwa, faktycznie wydarzyło się w takiej wersji? Czy to, co sądzimy, że nas ukształtowało, mogło w rzeczywistości wyglądać nieco inaczej?”

Leszek Bodzak

---

„Wspaniałe w tej książce jest to, że po przejściu przez koszmar dochodzimy do światła. Jednym z tematów powieści i filmu jest zdolność zła do reprodukowania się, do zamknięcia człowieka w takim kręgu, który na zawsze go obezwładni. To zło jest zaraźliwe i przechodzi z pokolenia na pokolenie, wydaje się, że nie ma od niego ucieczki. Tymczasem Alicja zwycięża, w imieniu swoim i ludzi, których kocha. Wierzę, że powinniśmy przeciwstawiać się wszelkiemu złu, każdy na swój sposób. My, na przykład, robiąc ten film, ale także koncentrując się na codziennych działaniach. Zawsze najlepiej zacząć od siebie”.

Borys Lankosz

---

„W jednym z odcinków popularnego brytyjskiego serialu „Czarne lustro” zapełniająca internet nienawiść urealnia się. To, co ludzie wypisują, zaczyna wydarzać się naprawdę. Twórcy chcieli przez to powiedzieć, że słowa mają znaczenie. Myślę, że Joanna Bator miała podobną intencję w „Ciemno, prawie noc”; żeby przećwiczyć różne traumy i wypaczenia w bezpiecznym środowisku kontaktu ze sztuką. Pokazać konsekwencje, jakie niesie zło, robienie złych rzeczy. Zachęcić do przerobienia pewnych lęków i wyjścia z tego mocniejszymi”.

Magdalena Lankosz

---

„Jest taka scena we „Władcy Pierścieni”, gdy zrozpaczony, pozbawiony sił Frodo kryje się przed Nazgûlem w ruinach miasta. Stracił wiarę w sens swojej wędrówki. Po co to wszystko? Wierny towarzysz Sam odpowiada mu z właściwą sobie prostotą, że na tym świecie ciągle istnieje dobro i warto o nie walczyć. O tym jest ta książka”.

Joanna Bator, cytat z tylnej okładki „Ciemno, prawie noc”
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